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— Ta czarna pigułka to mięsko, ta 
żółta to marchewka, a biała to deser. 



— Nie mogłem odrobić lekcji, bo 
nam się w domu zepsuł mózg ele¬ 
ktronowy. 



— ... i wsiadł do pojazdu, który nie 
mógł pływać ani latać i który nazy¬ 
wano „samochodem*’. 



TRUDNO W to u- 
wierzyć, ale woda sta¬ 
nowi 50 do 70 pro¬ 
cent ciężaru dorosłe¬ 
go człowieka. Jeżeli 
waży on np. 70 kg, 
to w organizmie jego 
znajduje się średnio 
42 litry wody. 

Człowiek może żyć 
bez jedzenia 40—50 
dni, ale bez wody gi¬ 
nie w ciągu kilku dni. 









SKŁADOWISKA 
odpadów przemysło¬ 
wych zajmują w na¬ 
szym kraju ponad 10 
tys. hektarów. Naj¬ 
większym, „producen¬ 
tem" odpadów (po¬ 
piołu i żużlu) są ele¬ 
ktrownie — 86 min 
ton rocznie, następnie 
metalurgia — 34 min 
ton i chemia — 7 min 
ton. 

Tylko niecałe 30 % 
odpadów zużytko- 
wuje się w Polsce. 
Popiół jest wykorzy¬ 
stywany do produkcji 
cementu, betonu, sztu¬ 
cznego kruszywa i ce¬ 
ramiki budowlanej. Na 
Śląsku zasypuje się 
nim wyrobiska po wę¬ 
glu, służy do budowy 
nawierzchni dróg, na¬ 
sypów drogowych i 
kolejowych. Rolnictwo 
zużywa niewielką ilość 
popiołu do odkwa¬ 
szania gleby i wzbo¬ 
gacania jej w skład¬ 
niki mineralne. Popiół 
ma także zastosowa¬ 
nie w przemyśle che¬ 
micznym, w produkcji 
tlenku glinu i środ¬ 
ków ochrony roślin. 


NIEZWYKŁA rzecz¬ 
ka płynie koło Nidzicy 
w woj. olsztyńskim. 
Jej fenomen polega 
na tym, że nagle znika. 

Rzeczka ta powsta¬ 
je w miejscowych tor¬ 
fowiskach i płynie 
wartkim nurtem przez 
kilkanaście kilometrów 
w stronę wsi Napi¬ 
woda, po czym two¬ 
rzy niewielkie rozle¬ 
wisko i... znika. W pe¬ 
wnej odległości znów 
pojawia się na po¬ 
wierzchni ziemi, pły¬ 
nie kilka kilometrów 
i wpada do jeziora 
Omulec koło Wykna. 
Zjawisko takie nie po¬ 
wtarza się w Polsce. 

I co ciekawsze ilość 
opadów nie ma na 
to żadnego wpływu. 
Wody z torfowisk spły- 
wają nawet w okresie 
największej suszy. A 
rzeczka „ginie" pod 
ziemią także wtedy, 
gdy przez wiele dni 
padają ulewne de- 


PIERWSZĄ elektro¬ 
wnię miejską na świę¬ 
cie wybudował To¬ 
masz Alva Edison 
w Nowym Jorku w 
1882 r. Zasilała ona 
energią elektryczną 
1248 żarówek. 


CZŁOWIEK krząta¬ 
jąc się i chodząc robi 
codziennie około 20 
tys. kroków. W ciągu 
roku liczba ta urasta 
do około 7 milionów 
kroków, a w ciągu 70 
lat życia do 500 mi¬ 
lionów. 


Naszą okładka: 

w skrzydłach mamy najbezpieczniej 
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PRZYSTAŃ 


Jest takie miejsce 
na świecie — jedno, 
gdzie cichnie ból, 
gdzie smutki bledną. 

Jest takie miejsce; 
wszyscy je znamy. 

— To cicha przystań 
w ramionach Mamy. (...) 

Maja Waszak 
Rys. Maria Mackiewicz 
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.PTAK 

SŁOŃCA 

Kiedy się wylęgają, układa się je na 
sicie i stawia przykryte chustą w spo¬ 
kojnym, ciepłym miejscu. Jeżeli wyj¬ 
miesz jedno z nich, doznasz uczucia 
zdumienia, ta odrobinka delikatnego 
żółtego puchu nie waży prawie nic, 
a jednak rozgląda się bystro pacior¬ 
kami oczek, popiskuje i macha za¬ 
czątkami malusieńkich skrzydełek. 

Nastroszona, godna matka-kwoka 
zazdrośnie ogarnia skrzydłami już su- 
chutkie pisklęta. Od tej chwili będzie je 
prowadziła dzień po dniu, aż z ma- 
usieńkich kulek puchu wyrosną czu- 
purne kogutki i nieśmiałe, młode kur- 
ci. Nauczy kurczęta dziobania pośla- 
du, wyszukiwania przysmaków mię¬ 
dzy źdźbłami trawy, i grudkami ziemi. 
Odpędzi zbyt blisko przechodzącego 
Jcota, żarłoczną wronę, nie zawaha się 
dziobnąć nawet psa. Zresztą spróbuj¬ 
cie sami złapać takie żółciutkie kur¬ 
czątko. Na pierwszy pisk trwogi zjawi 
się naczupurzona kwoka i biada wam, 
jeżeli zaraz nie uwolnicie jej dziecka. 

Kurczątka są śliczne, tak śliczne, że 
ozdabiają sobą wielkanocne pocztów¬ 
ki, a gdy dorosną, są najpożyteczniej¬ 
sze ze wszystkich domowych ptaków. 

Ród kurzy ma osobliwe obyczaje. 
Po zniesieniu jajka kokoszka obwie¬ 
szcza ten radosny fakt całemu światu 
specjalnym rodzajem gdakania. Jaju 
złożonemu w kurniku nic nie grozi, 
lecz jaju złożonemu przez dziką kurę 
bankiwa w dżungli indonezyjskiej za¬ 
graża wiele niebezpieczeństw — wszy¬ 
stkie drapieżniki, od szczura palmo¬ 
wego poczynając, a kończąc na ostro- 
nosie, z przyjemnością wzbogacą swój 
jadłospis o świeżo zniesione jajo. 
Z całą powagą należy stwierdzić, że 
rozgłaszanie przez kury o zniesieniu 


jajka jest i niemądre, i lekkomyślne. 

Ale jeszcze dziwniejsze jest pianie 
koguta. 

Nie dziwimy się, gdy kogut pieje 
w dzień. Podnosi się na palcach, wy¬ 
pręża szyję, grzebień i korale stają się 
jeszcze czerwieńsze, uderza skrzydła¬ 
mi. Na jego pianie odpowiadają inne 
koguty, jedne basowo i poważnie, inne 
wysoko i przenikliwie. 

Ptaki wcześnie chodzą spać, jak 
tylko zaczyna się zmierzchać ściągają 
do kurnika. Usadowiwszy się na grzę¬ 
dzie, kogut zasypia z głową złożoną 
pod skrzydło. 

Kilka razy budzi się w nocy, żeby 
zapiać. Pieje o ściśle określonych po¬ 
rach. Niegdyś, kiedy nie było jeszcze 
zegarków, określano czas: to było 
wtedy, gdy drugie kury, to wydarzyło 
się po trzecim pianiu — albo jeszcze 
rościej — to stało się po drugich 
urach. 

Drugi raz koguty pieją o północy, 
a od dawien dawna tę właśnie porę 
ludzie uważali za oddaną we władanie 
złych mocy. Wtedy właśnie wychodzą 
na świat strzygi i zmory, błyskają 
zielonymi ślepiami wilkołaki, z wierz¬ 
bowej dziupli wychodzi tliabeł Ro¬ 
kita, nad brzegami wód utopiec prze¬ 
mienia się w czarnego konia. Gdy 
zbliża się północ, wszelka zła siła 
ma moc największą i dlatego właśnie 
wtedy czart zwabiał na rozstaje dróg 
różnych nieszczęśników, by własną, 
krwią podpisywali cyrograf, a cza¬ 
rownice śmigały wtedy przez ciemne 
niebo na miotłach, mamrocząc swoje 
zaklęcia. Ale ich władanie trwa tylko 
do zapiania kogutów. Gdy w pół¬ 
mroku kurnika rozlegnie się ich głos, 
diabły, czarownice, strzygi i upiory 
muszą co rychlej uciekać, ich władza 
się skończyła. 

Kiedy spoza zamglonego widno¬ 
kręgu wytacza się słońce, jaśnieją no¬ 
cne obłoki, zapala się różowy pas 
porannej zorzy — koguty pieją także. 
One pierwsze witają rodzący się dzień, 



> 


4 


I 


* 









dopiero później odezwą się ze swoich 
gniazd leśne i polne ptaki. 

Od prawieków kogut jest ptakiem 
słońca. Stąd się wzięły maikowe dre¬ 
wniane kogutki obwożone dawniej 
przez wiejskich chłopców w najwcze¬ 
śniejszych dniach wiosny. Wierzono 
wtedy powszechnie, że wskutek piania 
kogutów słońce mocniej ogrzewa zie¬ 
mię, przepędzając precz zimowe chło¬ 
dy. Dlatego na pisankach-kraszan- 
kach, symbolu-wiosny, rysowano rzę¬ 
dy zawadiackich kogutków. I chyba 
dlatego kogut stał się godłem Francji 
jako ptak słońca i pogromca złych 
mocy, a może i dlatego, że kogut po 
łacinie nazywa się gallus, a krainy 
Francji zamieszkiwali niegdyś Gallo¬ 
wie. Gallowie i gallus, te słowa brzmią 
bardzo podobnie. Prawda? 

Kto wie, skąd się brały bazyliszki? 
Otóż te straszne poczwary wylęgały się 
z jaj zniesionych przez czarne koguty. 
Jeżeli kiedykolwiek zobaczycie jajo 
złożone przez czarnego koguta, wie¬ 


dzcie, że w jego skorupce przyczaił się 
mały bazyliszek. Rzecz będzie zresztą 
trudna do sprawdzenia, bo koguty nie 
znoszą jajek, a bazyliszków nigdy nie 
było, ale w bajce wszystko się może 
zdarzyć. 

Kogut, o którym chcę wam opowie¬ 
dzieć, wcale nie był z bajki, był praw- 
dzi^, najprawdziwszy. Ogromny, czar¬ 
ny jak smoła, z kilkoma białozłotymi 
piórami w ogonie. Przechadzał się 
powoli po podwórzu, od czasu do 
czasu przywoływał kokoszki i kur¬ 
częta do jakiegoś szczególnie smako¬ 
witego ziarnka czy tłustego pędraka, 
czyścił sobie dziobem lśniące pióra 
i piał wskoczywszy na beczkę przy 
studni. Czarnego koguta omijały łu- 
kiem domowe koty. Azor chował się 
do budy, gdy czarny kogut zbliżał się 
do psiej miski, nawet kłótliwe gęsi 
ustępowały mu miejsca przy poidle 
i przy rzucanym przez gospodynię 
pośladzie. 

To stało się pewnego letniego po- 

































południa. Przy wyprzęgniętym wozie 
dreptały kurczęta prowadzone przez 
jarzębatą kokosz, popiskiwały sobie 
cieniutkimi głosikami i podskubywały 
piórka młodej trawy. 

Jastrząb runął z wysokości tak nagle, 
że nie sposób było pochwycić wzro¬ 
kiem samego momentu spadania. Usły¬ 
szałam tylko rozpaczliwy pisk kur¬ 
częcia. Nie wiadomo, jakim sposobem 
drapieżnik znalazł się wtedy pod wo¬ 
zem i nie mógł wzlecieć ze swoją 
zdobyczą. Wtedy zaatakował go czar¬ 
ny kogut. 

Wydaje mi się, że sfrunął z dachu 
drwalni. Nie złożywszy rozpostartych 
skrzydeł skoczył na grzbiet jastrzębia. 
Posypały, się pióra, czarne kogucie 
i rdzawe jastrzębie. 

Wszystko to trwało zaledwie przez 
oka mgnienie. Potem szamotanina 
pod wozem ustała tak nagle, jak się 
zaczęła. Już biegłam także na po¬ 
moc kurczęciu, chociaż wiedziałam, że 
moja pomoc na i ^ się nie przyda, 
albowiem jastrzębk >/pony i jastrzębi 
dziób zabijają niezawodnie. 

Spod wozu chwiejnie wyszedł ko¬ 
gut, wlokąc za sobą złamane skrzydło, 
jego krew wydawała się bardzo czer¬ 
wona na smolistej czarności piór. 

A jastrząb był martwy, leżał na 
boku i ściskał jeszcze w szponach 
żółciutkiego kurczaka. Nie do uwie¬ 
rzenia, ale tak właśnie było, czarny 
kogut zwyciężył. 


—- Nigdy nie pójdziesz na rosół — 
przyobiecała czarnemu kogutowi pani 
Marczukowa. — Będziemy cię zawsze 
szanowali, bo to nie byle co mieć 
odwagę do walki z jastrzębiem! 

Potem powiedziała do mnie; 

— On ma wielkie serce. Zawsze to 
wiedziałam. 

'I 

Przyjeżdżając na kolejne wakacje, 
rozpoznawałam na podwórzu wiel¬ 
kiego, czarnego ptaka.. Przechodził 
obojętnie obok mnie, może nawet nie 
był świadomy, że byłam świadkiem 
jego walki. Jak zawsze wskakiwał na 
beczkę i' piał rozgłośnie, wyciągając 
pyję, a zza opłotków odpowiadały mu 
inne koguty, jak tam który potrafił, 
grubo albo cienko, chrypliwie albo 
czysto. 

Ponieważ był kogutem wyjątko¬ 
wym, przyniesiono go z kurnika do 
domu w wieczór andrzejkowych wróżb. 
Każda z dziewcząt zgromadzonych 
w izbie trzymała w dłoni kawałek 
Chleba. Ta, do której podszedł naj¬ 
pierw, miała, pierwsza wyjść za mąż. 

Czarny kogut podszedł do mnie. 
Czy wróżba się spełniła? Oczywiście. 
Przecież tłumaczę wam cały czas, że 
każdy kogut jest ptakiem wyjątko¬ 
wym, a ten czarny kogut był naj- 
- bardziej wyjątkowy z wyjątkowych. 
Ptak ~ rycerz, ptak słońca. 

Ewa Nowacka 
Rys. Maria Mackiewicz 



telegram 

Dziękujemy za pisanki 
W następnym numerze 
zamieścimy najpiękniej¬ 
sze 

Redakcja 
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WIELKI KONKURS POETYCKO-PLASTYCZNY 


RZEKA — LAS —i PT AK 


Organizatorzy Konkursu; Ministerstwo Edu¬ 
kacji Narodowej, Polski Komitet Inicjatywny 
„Sztandar Pokoju*"*, Krajowy Komitet Dziecka 
i Redakcja „Płomyczka** — ogłaszają kon¬ 
kurs na: 

WIERSZ I RYSUNEK 


Pomiędzy trzema słowami. Rzeką, Lasem 
i Ptakiem — jest szeroka przestrzeń, świe¬ 
ci słońce, wieje wiatr. I my też tam jesteśmy... 

Niestety, niektórzy ludzie niszczą tę pełną 
życia przestrzeń. 


Musimy więc ruszyć na pomoc Przyrodzie. 
! to na wszystkie sposoby, m. in. rysunkiem 
i wierszem — musimy bronić zieleni, zdro¬ 
wego powietrza i żywej wody. 


Prace konkursowe (wyraźnie podpisane 
imieniem i nazwiskiem, z dokładnym adre¬ 
sem) należy nadsyłać w terminie do 30 wrze¬ 
śnia 1989 roku pod adresem: Redakcja „Pło¬ 
myczka’*, 00-950 Warszawa, skr. poczto¬ 
wa 380. 

Jury konkursu przyzna w obydwu działach 
(poezji, i plastyki) wiele nagród i wyróżnień. 
Postaramy się jak najwięcej spośród nagro¬ 
dzonych prac opublikować w „Płomyczku”. 











ODNALEZIONY 


» 


Serce mi zatłukło jak zwariowane, 
nie wiedziałem, kim są te osoby, ale 
czułem, że biegnę do takiego celu, co 
jest najważniejszy ze wszystkich. 

A potem zobaczyłem, do kogo bie¬ 
gnę, i wpadłem na mamę, i objąłem ją 
wpół, mocno, mocno, i nie mogłem 
wykrztusić z siebie ani słowa, gardło 
mi się całkiem zatkało. Ale uszy— nie, 
i słyszałem, że mama płacze, ale to tak 
płacze, że nie może nic powiedzieć. 

Nie wiem, jak to się stało, ale przy¬ 
kląkłem przed nią na trawie, a mama 
przyklękła też, przygarnęliśmy się do 
siebie, jej głowa była tuż przy mojej, 
a to chlipanie to nie wiem czyje było 
chyba jej i moje razem, bo ja też 
chlipałem razem z nią. 

Siąkałem nosem i mówiłem: 

— Mamo! Mamo! — A mama: 

— Synku! Synku! — i tak to trwa¬ 
ło, nie wiem jak długo. W końcu 
mama wytarła oczy, a potem podała 
mi chusteczkę, żebym i ja wytarł 
swoje. Więc wytarłem oczy i nos, 
a kiedy to zrobiłem, spojrzałem zza 
ramienia i poznałem te dwie inne 
osoby —.tp ,t>ył tata i jakiś milicjant. 

Pan milicjant, owszem, uśmiechał 
się, widać był zadowolony, że mu się 
udało odszukać chłopaka. 

Ale tata nie uśmiechał się wcale, był 
naburmuszony, aż strach brał, i nie 
mówił do mnie ani słowa, tylko pa¬ 
trzył na mnie spod okularów, 

A kiedy się w końcu odezwał, po¬ 
wiedział: 

— Gadaj mi zaraz, co ci do głowy 
strzeliło? 

Wtedy mama wstała z klęczek i po¬ 
wiedziała roztrzęsionym głosem: 

— Nie teraz. Nie teraz. W domu. 

Więc tata wziął mnie ręką mocno> 
mocno, a ręka taty była jak z żelaza, 
i poszliśmy wszyscy ku tej drodze 
obsadzonej topolami. 

Na drodze stał samochód z pra¬ 


cowni taty, a pan kierowca, którego 
znam, bo nieraz po tatę przyjeżdża, 
wychylił się z okna i zawołał: 

— Jesteś, ananasie! — a tata i ma¬ 
ma pożegnali się z panem milicjantem, 
ściskali jego rękę i mówili: 

— Dziękujemy panu! 

Więc pomyślałem, że wypada mu 
podziękować, ba przecież pomagał 
mnie'Odszukać, więc też powiedzia¬ 
łem: 

• — Dziękuję panu — a pan mili¬ 
cjant klepnął mnie po ramieniu i po¬ 
wiedział: 

— W porządku, tylko nie rób wię¬ 
cej takich kawałów, bo włóczęga 
z ciebie wyrośnie. 

— Nie, proszę pana — powiedzia¬ 
łem. — Nie będę włóczęgą. Ale są 
i dobrzy włóczędzy. Może pan być 
pewny. 

— Skąd to wiesz? — roześmiał się 
pan milicjant. 

— Z kopy siana — powiedziałem. 

— Co to znaczy, gadaj! — fuknął 
tata srogo, A mama powtórzyła: 

— Nie teraz. Nie teraz, W domu. 

Więc tu pożegnaliśmy się z panem 
milicjantem, który wsiadł na motor 
i odjechał, a my z mamą i tatą wsie¬ 
dliśmy do samochodu i ruszyliśmy 
w stronę miasta. 

Co tu tak śmierdzi? — zapytał 


nagle tata kręcąc nosem. 

Ryby — powiedziałem 


bo 


rzeczywiście te ryby, com je miał od 
Stasia, nie bardzo ładnie pachniały. 
Widać to niedobrze przechowywać je 
w nylonowym woreczku przyczepio¬ 
nym do paska. 

— Skąd te ryby? — fuknął znowu 
tata, a mama znowu powtórzyła: 

— Nie teraz. Nie teraz. W domu. 

No i wobec tego nie mówiliśmy 
w samochodzie ani słowa i w milcze¬ 
niu dojechaliśmy do domu. 

W domu, oczywiście, musiałem się 
wyszorować do czysta, bo i prawda, że 
byłem brudny, zwłaszcza moje nogi po 
chodzeniu na bosaka. 
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A potem byłem już wyszorowany 
i w miękkiej spranej starej "piżarnie, 
którą najlepiej lubię, siedziałem na 
tapczanie między tatą a mamą (...) 
Wszystko a wszystko opowiedziałem. 
Nawet mi to poszło łatwiej, niż my¬ 
ślałem. 


$ 

■ 

kich komisariatach, szpitalach, nawet 
w kostnicy. 

Na lo aż podskoczyłem. 

— -No, to dopiero będą się chłopaki 
w szkole dziwić! — krzyknąłem. — 
Jeszcze żadnego nie szukali w kost¬ 
nicy! 



A kiedy opowiadałem, oczy mamy 
robiły się coraz większe i większe, 
jakby rozszerzone, jakby patrzyła nie 
na mnie, ale przez mikroskop na jakąś 
rozwielitkę w tym swoim Laborato¬ 
rium. 

A tata zdjął okulary i przesłonił 
oczy dłonią, jakby chciał się zasta¬ 
nowić nad jakimś planem. (...) 

A kiedy skończyłem, tata powie¬ 
dział twardym głosem: 

— Czy zastanowiłeś się, co my tu 
będziemy przeżywać! Przecież ja mało 
nie dostałem bzika, a twoja nieszczę¬ 
sna matka szukała cię po wszyst- 


—.To jeszcze dzieciak — szepnęła 
mama. 

— To już chłopiec — powiedział 
tata — i teraz będę z nim mówił jak 
z dorosłym mężczyzną. 

' To mi się spodobało. Podniosłem, 
głowę, tata spojrzał mi prosto w oczy 
i powiedział: 

— Słuchaj, Adam, czy możesz rni 
dać uroczyste męskie słowo, że nie 
wybierzesz się na żadną wyprawę, nie 
dając nam o tym znać? 

(Fragment z książki „Słońce wschodzi”) 

_ Hanna Januszewska 

* tytuł od redakcji Rys. Wanda Orlińska 
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IV naszym domu ważny dzień! ^ 

W-tym dniu przynosimy Mamie piękne ry~ 
sunki i kwiaty, W tym dniu myślimy szczegól¬ 
nie dużo o Niej. Prosimy innych ludzi, by 
opowiedzieli nam o swojej Mamie. 

„Płomyczek” też prosił. / otrzymał słowo 
o Matce od znakomitej autorki pani Hanny 
Oiogowskiej. A potem — od pana Zygmunta 
Kęstowicza, którego znacie z wielkiej przyjaźni 
do dzieci i do psa Pankracego. 

MOJA MATKA... 

MOJE KSIĄŻKI... 



Prawie na każdym spotkaniu autorskim 
młodzi czytelnicy zadają mi pytanie; jak to się 
stało, że wybrała pani pracę pisarza? Jak to się 
zaczęło? 

Byłam zaskoczona, ale na następnych spot¬ 
kaniach, już po przemyśleniu ^— miałam go¬ 
tową odpowiedź: „zaczęło się od przyjaźni 
z książkami...” 

A tej przyjaźni nauczył mnie dom rodzinny, 
przede wszystkim Matka. 


Za tych dawnych czasów kobiety rzadko 
pracowały poza domem. Własne gniazdo wy¬ 
magało nigdy nie kończącej się opieki. Wy¬ 
chowywanie dzieci zabierało mnóstwo czasu. 
Nie przypominam sobie, aby jakieś zna¬ 
jome maluchy odprowadzano do przedszko¬ 
la. I przedszkoli wtedy nie było. Najlepszymi 
wychowawczyniami były matki. 

To Matka zaprenumerowała nam tygodnik 
„Przyjaciel Dzieci”. Miał duży format, oglą¬ 
dałyśmy czarno-białe ilustracje siedząc na 
podłodze. Baśnie i opowiadania czytała nam 
Mama. Później niecierpliwie oczekiwany li¬ 
stonosz przynosił co tydzień „Moje Pisem¬ 
ko”. Do dziś pamiętam powieści Marii 
Buyno-Arctowej: „Kazia „Duża””, „Kocia 
mama i jej przygody”. Jaka byłam szczęśliwa, 
kiedy „Kocią mamę” dostałam w książce, na 
własność,.. 

Za czasów mojego dzieciństwa ksią¬ 
żka była wartościo^m upominkiem. 

Z pierwszymi książkami zapoznawała nas 
Matka. Czytała je nam na głos. Słuchałyśmy 
zauroczone, przejęte, martwiłyśmy się razem 
z bohaterami książki, cieszyłyśmy się ich zwy¬ 
cięstwami. Żałowałyśmy, kiedy Mama od¬ 
kładała książkę, bo w domu tyle roboty 
czekało na jej ręce. 

Nasza Mama była bardzo dzielna. Musiała 
być dzielna! Nie wiedziałyśmy tego od razu. 
Wydawało się nam całkowicie naturalne, że 
wszystkiemu da radę i wszystko potrafi, 
a potrafiła naprawdę wiele! Szczególnie wte¬ 
dy, kiedy zabrakło Ojca. A było nas w domu 
3 córki. Najstarsza i ja cho¬ 
dziłyśmy już do szkoły. Najmłodsza była 
jeszcze mała. 

Zawsze miałyśmy „strasznie dużo zada¬ 
nych lekcji na jutro”. Dobrze pamiętam, że 
nigdy nie brakowało mi pomysłów na wykrę¬ 
cenie się od sprzątania, od nakrywania do 
stołu, od cerowania pończoch, które „same 
się darły”. 

Dzisiaj, kiedy, niestety, niczego już odrobić 
nie można, gryzie mnie sumienie i często 
przypomina: 

„Nie byłaś dobrą córką! A przecież wszy¬ 
stko, co osiągnęłaś, zawdzięczasz Matce! Jej 
niewyczerpanej zaradności, cierpliwości, roz- ■ 
sądkowi. Dzięki pomocy Matki w wycho¬ 
waniu twojego dziecka wybrałaś pracę, która 
daje ci tyle satysfakcji a nawet ludzkiej ży¬ 
czliwości i uznania...” 

Po co ja Wam to wszystko opowiadam? Po 
to, abyście Wy, Kochani Czytelnicy, zrozu¬ 
miawszy sens mojej wypowiedzi, doszli do 
właściwych wniosków dużo, dużo wcześniej 
niż ja. 

Hanna Ożogowska 
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NAJSZCZĘŚLIWSZA 
CHWILA 


Wśród listów, jakie otrzymałem od dzieci, 
był jeden taki, na który ani rusznic potrafiłem 
odpowiedzieć! 

Pewien chłopak ze wsi Jezior ki koło Sejn 
napisał do mnie tak: 

„Panie Zygmuncie! Niech pan powie w Te¬ 
lewizji, kiedy Pan w życiu był najszczęśliwszy, 
bo ja bym bardzo chciał to wiedzieć!” 
Podpisane „JANEK” i nic więcej... 

Pytanie, niby proste — okazało się bardzo 
skomplikowane. Im dłużej się zastanawiałem, 
tym było mi trudniej na nie odpowiedzieć, 
i odkładałem tę odpowiedź, i odkładałem 
i, wstyd się przyznać, troszkę o niej zapom¬ 
niałem... 

Minęło sporo lat... I właśnie, przed paroma 
dniami dzwoni telefon!... Pani z „Płomyczka” 
prosi mnie o parę słów z okazji zbliżającego się 
Święta Matki, 

Zacząłem szperać w starych, rodzinnych 
fotografiach i znalazłem!... Tak jest! Znala¬ 
złem odpowiedź na pytanie Janka! 
Oto ona: 

To moja Rodzina sprzed wielu, wielu lat! 
Babcia, Mama i Tata. A ten mały, pyzaty 
jegomość w sukience (taka była wtedy „chło¬ 
pięca” moda), siedzący na kolanach MA¬ 
MY — to, daję słowo honoru, jestem ja! 

I to była na pewno najszczęśliwsza 
i najbezpieczniejsza chwila w moim życiu, 
choć nie miałem wtedy o tym zielonego poję¬ 
cia. 




Tak więc masz, Janku, odpowiedź na swoje 
pytanie. Wprawdzie nie w Telewizji, ale za to 
w PŁOMYCZKU!” 

Ściskam Cię serdecznie! Ucałuj ode mnie 
ręce Swojej Mamy w dniu Jej Święta. 

Zygmunt Kęstowicz 
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OPOWIEDZ, 
MAMO! 

powiedz, mamo, o tym, 
k byłaś mała. 

Obrze... 

Miałam psa, 
nazywał się Dar. 

I babcię w okularach, 

• z włosami w kok 
upiętymi surowo. 

I dom. 

I ogród. 

A w ogrodzie jabłka. 

.Moja mama miała na imię 
tak jak ty 
— Joanna. 

A potem już jej nie było. 

Została babcia, 

Dar i sad. 

Kiedy byłam mała — 
życie pachniało jabłkami, 
patrzyło psimi oczami, 

3yło szorstkie i ciepłe 
jak ręce babci. 

Chddziłam do szkoły 
ze swoją przyjaciółką. 

Nie, nie skakałyśmy przez gumę. 
Grałyśmy w klasy. 

Bawiłyśmy się w dom. 

Miałam lalkę — córeczkę. 

I teraz też mam: 

dom, ciebie, Tomka i tatę, 

I wszystko to jest naprawdę. 

Ewa Zawistowska 

* 

Rys. Hanna Czajkowska 
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WILKI I OWCE 


Marek często spóźniał się do szkoły. 
I zaraz od drzwi wołał: 

— Przepraszam za spóźnienie, ale 
spotkałem na ulicy staruszkę z ciężką 
torbą. Musiałem jej odnieść zakupy 
do domu. 

Nauczyciel machał ręką ze zniecier¬ 
pliwieniem. 

— Siadaj na miejsce i nie prze¬ 
szkadzaj! 

A my dusiliśmy się od tłumionego 
śmiechu. 

Innym razem tłumaczył się: 

, — . Bardzo przepraszam, ale palił 
się tramwaj. Wszyscy pasażerowie po¬ 
magali gasić. Mnie też wzięli do po¬ 
mocy. To jednak trochę trwało. 
Kiedyś znów powiedział: 

— Mama przez pomyłkę zamknęła 
mnie w domu na klucz i musiałem 
spuszczać się na sznurze od bielizny 
z balkonu. To nie było takie proste, bo 
mieszkamy na siódmym piętrze. 

Potem jego mieszkanie wiele razy 
zalewała woda, musiał gonić kota po 
dachu, bo kot pobiegł za gołębiem. 
Jego babcia ciągle chorowała, więc 
bez przerwy musiał wzywać karetkę 
pogotowia. Kiedyś przyszedł nawet 
do szkoły w kapciach, podobno dla¬ 
tego, że pies pogryzł mu buty. 

Klasa ryczała ze śmiechu, nauczy¬ 
ciele tez mieli niezły ubaw, chociaż 
starali się tego nie okazywać. 

Nam przyznał się już dawno, że 
kiedy jego mama i tata wychodzą do 
pracy, on musi się jeszcze przez chwilę 
zdrzemnąć. Nastawia sobie budzik, 
trafia się, że mimo to zaśpi. 

I wtedy okropnie musi się spieszyć. 
Czasami zapomina się uczesać albo 
wzuć buty. I wtedy przychodzi dó 
szkoły rozczochrany albo w kapciach. 

Tego dnia, oczywiście spóźniony, 
wszedł do klasy bardzo kulejąc. Wła¬ 
ściwie to skakał na jednej nodze. Już 


zaczęliśmy chichotać, ale nauczyciel 
skarcił nas surowo. 

Dawno zauważyliśmy, że matema¬ 
tyk nie ma za grosz poczucia humoru. 

Spojrzał groźnie na Marka i powie¬ 
dział: 

— Marsz na miejsce. I ostrzegam 
cię: żadnych sztuczek na moich lek¬ 
cjach, bo obniżę ci stopień z przed¬ 
miotu. 

Marek ciągle jednak stał przy 
drzwiach, a w pewnej chwili zachwiał 
się nawet. 

Przyzwyczajeni do jego „numerów” 
nie wytrzymaliśmy i ryknęliśmy śmie¬ 
chem. 

— Słyszałeś, co powiedziałem — 
zawołał nauczyciel. — Na miejsce! 

— Nie mogę! — jęknął Marek. — 
Okropnie boli mnie noga! Chyba so¬ 
bie złamałem! 

Ryczeliśmy jak opętani. 

Matematyk krzyknął z wściekło¬ 
ścią: 

— Mam ciebie dosyć, Jabłoński! 
Wyjdź mi natychmiast z klasy i za¬ 
melduj się u dyrektora! 

Marek wyszedł, a właściwie wy¬ 
wlókł się za drzwi. 

Lekcja trwała nadal. Widać było 
jednak, że matematyk był bardzo zde¬ 
nerwowany. Co chwila spoglądał w 
stronę drzwi, ale Marek nie wchodził. 

— Co on tam tak długo robi? — 
pytaliśmy szeptem jeden drugiego. 

— Może dyrektor odesłał go do 
domu — domyślaliśmy się. 

Nagle rozległo się pukanie i do 
klasy weszła pani woźna. Szybko po¬ 
deszła do matematyka i coś mu powie¬ 
działa po cichu. 

Nauczyciel zerwał się z miejsca 
i wybiegł za drzwi. Za moment wrócił 
bardzo blady. 

— Proszę trzech silnych chłopców. 
Musicie mi pomóc przenieść waszego 
kolegę do gabinetu lekarskiego. Chy¬ 
ba rzeczywiście ma złamaną nogę. 
Zemdlał z bólu na korytarzu. 

Kiedy już Marek — ocucony przez 
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panią higienistkę i ułożony na kozetce, 
z unieruchomioną nogą oczekiwał na 
karetkę pogotowia, która miała go 
zawieźć na prześwietlenie i ewentualne 
zagipsowanie nogi — mateniatyk na¬ 
chylił się nad nim i powiedział: 

— Żebyś się nie nudził, coś ci opo¬ 
wiem. Pewien pasterz pasąc owce wy¬ 
myślił sobie taką zabawę. Co jakiś 
czas wzywał pomocy, krzycząc, że 
wilk porwał mu owcę. Ludzie przy¬ 
biegali na ratunek, a on był bardzo 
zadowolony, że mu się udało ich na¬ 
brać. Powtarzało się to kilka razy... 


— Znam tę historyjkę — powie¬ 
dział cicho Marek. 

— To ją dokończ. 

— Kiedyś trafiło się, że wilk na¬ 
prawdę porwał owcę, pasterz na próż¬ 
no wzywał pomocy. Nikt mu już nie 
uwierzył... 

— No, właśnie — powiedział nau¬ 
czyciel. 


Wanda Osuchowska-Orłowska 
Rvs. Maria Mackiewicz 
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PSIA NIEDZIELA 


Któregoś dnia, 

A była akurat niedziela, 
Psy ogłosiły konkurs na 
Najładniejszego właściciela 


Jest w naszym mieście placyk taki 
(Trawnik, drzewa, ławki, ptaki), 
Placyk z latarnią, 

Z kioskiem, 

Z budką. 

Rzecz wymarzona, mówiąc krótko. 

Zaledwie dzień wstał tego rana, 

A już na plac powoli szły, 

Każdy na smyczy ciągnąc pana, 
Psy. 


Na pozór było jak co rano. 
Tu — pies powąchał. 

Tam — pies przystanął, 
le jurorzy: As, Ben i Kali 
ie zza 






A właściciele, właściciele 
"Tworzyli wielce różne modele. 

^ Od grubego 
^|Poprzez chudego 

Aż do takiego, co Fafik jego. 

Zewnętrznie takoż rozmaici byli, 
Jedni się myli. 

Drudzy nie myli. 

Felerów, braków, skaz 
Na przykład: brzydkie 
Lub chód, 

I .■ ' 

W końcu została rzecz dokonan 
Najpiękniejszego wybrano pana 
|a wiem przypadkiem, kto to jei 
Bo mi powiedział to mój pies... 
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.Od siebie dodam tylko tyle, 
to zdziwiło ginie niemile 
1 spadło na mnie niby grom.. 
Ja się naprawdę dziwię psom 
I teraz dumam całe dnie. 
Czemu tamtego, 

A nie mnie? = 
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, W oknie, " 

;^dy f atto słonce j^i^tknie, 
zasłona ćwierkafezaczyna 
j^^ysiąc i jednśt ptaszyna. 
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prostu ma zwyczaj taki, ^ 
Bo małowana°jest w ptaki, 
a, gdy ujrzą słońce, 
ie koncei 


Stają się ko negujące. 
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Spać mogę trochę dłu^j 


omewaz 
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i, 'Stare czy mł 
na nie 


-i j ' * ' 

' t • 

* V " 


■ ' ' 

^. ♦■: 1 -‘j 











t Q 





Wiersze Ludwika Jerzego Kerna 
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KONSERWY 


Konserwy są wynalazkiem.., wojennym. Mo¬ 
żna powiedzieć, że zawdzięczamy je prowadzą¬ 
cemu liczne wojny francuskiemu cesarzowi Na¬ 
poleonowi. W 1795 roku, kiedy nie ogłosił się 
on jeszcze cesarzem, ale był już wodzem fran¬ 
cuskiej armii, Napoleon wyznaczył wysoką 
wówczas nagrodę 12 tysięcy franków za znale¬ 
zienie sposobu długotrwałego przechowywania 
żywności. Chodziło przy tym o to, żeby ży¬ 
wność można było przechowywać jak najdłużej 
nie zepsutą. Wyruszający na wojnę żołnierz 
powinien, po prostu, mieć ją w swoim plecaku. 
Rzecz dotyczyła zwłaszcza najszybciej psują¬ 
cego się mięsa. 

Nagrodę zdobył paryżanin Nicolas Appert, 
który stwierdził, że pokarmy można długo 
przechowywać w dobrym stanie, nawet w zwy¬ 
kłej pokojowej temperaturze, jeżeli podda się je 
ogrzewaniu w szczelnie zamkniętych szklanych 
słoikach. Szklane słoiki nie bardzo jednak na¬ 
dawały się do użytku w wojsku, gdyż łatwo się 
tłukły. Wkrótce więc zastąpiono je blasza¬ 
nymi, szczelnie lutowanymi puszkami. Takiego 
udoskonalenia konserw dokonano w Anglii. 
W 1812 roku angielska marynarka wojenna 
została po raz pierwszy zaopatrzona w mięso 
i zupy w puszkach. 

Z czasem, wraz z rozwojem przemysłu spo¬ 
żywczego, konserwy stały się dostępne nie tyl¬ 
ko dla wojska, ale dla wszystkich. Teraz kupu¬ 
jemy konserwy mięsne, rybne, jarzynowe, owo¬ 
cowe, a także różnego rodzaju gotowe już 
potrawy w puszkach. 

Konserwą, która zachowała rekordowo dłu¬ 
gą przydatność do spożycia, okazała się puszka 
z pieczoną cielęciną pozostawiona w ubiegłym 
wieku w obozowisku jednej z wypraw polar¬ 
nych. Otworzono ją po 83 latach od daty 
wyprodukowania i stwierdzono, że cielęcina 
nadaje się do jedzenia. 

Poza opisanym, od 1960 roku stosuje się 
i inny sposób przygotowywania konserw. Opra¬ 
cowano go już nie z myślą o żołnierzach, lecz 
tym razem o... astronautach. Dla przyszłych 


uczestników długotrwałych wypraw kosmicz¬ 
nych trzeba było wymyślić produkty spoży¬ 
wcze, które zajmowałyby jak najmniej miejsca 
w kuchniach kosmicznych statków, były jak 
najlżejsze, a równocześnie trwałe i pełnowar¬ 
tościowe. W większości pokarmów największy 
procent masy stanowi woda. Zwykle jest to 
ponad trzy czwarte ich ciężaru. Uznano więc, 
że spiżarnie kosmicznych statków powinno się 
załadować żywnością odwodnioną. Ale jak ją 
odwodnić? Zwykłe suszenie nie rozwiązywało 
sprawy, bo produkty spożywcze suszone przez 
ogrzewanie oprócz wyparowującej z nich wody 
tracą mele cennych składników, co obniża ich 
wartość odżwyczą. Zmienia się przy tym ich 
smak. 

Okazało się jednak, że można z pokarmów 
usunąć całkowicie wodę, i to tylko samą wodę, 
nie powodując w nich żadnych innych zmian. 
W tym celu trzeba je najpierw gwałtownie 
oziębić. Wtedy zawarta w pokarmach woda 
zamarza, tworzą się z niej kryształki lodu. 
Jeżeli następnie tak zamrożony pokarm umie¬ 
ści się w specjalnych komorach pozbawionych 
powietrza, to lodowe kryształki nie roztapiając 
się zamienią się od razu w parę wodną. Z po¬ 
karmu ulotni się czysta para wodna, a pozo¬ 
staną, w nie zmienionym stanie, wszystkie jego 
składniki, w tym bardzo ważne dla zdrowia 
witaminy. Zakonserwowana w ten sposób ży¬ 
wność jest lekka, me zajmuje wiele miejsca, 
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a kiedy chce się ją spożywać, wystarczy dodać 
czystej wody, aby przywrócić jej pierwotne 
właściwości. 

Opisana metoda przygotowywania bardzo 
trwałych i odżywczo pełnowartościowych kon¬ 
centratów spożywczych nosi nazwę łiofllizacji. 
Chociaż opracowywano ją z myślą o astro¬ 
nautach, to już bardzo szeroko stosuje się ją na 
świecie. 

A zatem tak groźne i okrutne dla zwykłych 
łudzi zjawiska jak wojna lub tak odległe jak 
podróże kosmiczne przyczyniły się do tego, że 
w naszym codziennym życiu możemy używać 
powszechnie' różnych konserwowanych pro¬ 
duktów i przechowywać je bardzo długo. 

Dlaczego pokarmy się psują? 

Najczęściej dlatego, że zanim zaczniemy je 
jeść, dobierają się do nich inni. Tymi niepro¬ 
szonymi współbiesiadnikami są różnego rodza¬ 
ju drobnoustroje — malutkie, niewidzialne go¬ 
łym okiem żyjątka, których pełno w naszym 
otoczeniu. Znajdują się one w glebie, w wodzie, 
w powietrzu. Gdy U'afią na odpowiadające im 
warunki do życia, bardzo szybko się rozmna¬ 
żają. To właśnie one — mikroskopijnych roz¬ 
miarów bakterie i prawie tak samo małe naj- 
prosteze roślinki i zwierzątka — rozmnożone 
do wielu milionów osobników, dobrawszy się do 
nie zabezpieczonych pokarmów, powodują, że 
mleko kwaśnieje, masło jełczeje, chleb pokrywa 
się utworzonym z nich zielonym nalotem, mięso 
wydziela nieprzyjemny zapach i gniją owoce. 

Istnienie drobnoustrojów wykrył około 300 
lat temu jeden z pierwszych konstruktorów 
mikroskop w, Holender Antony van Leeuwen- 
hoek. Mając mikroskop oddał się on z wielką 
pasją różnym badaniom. Któregoś dnia umie¬ 
ścił pod mikroskopem kroplę, zdawało się, 
czutej wody. Ku swemu zdumieniu zobaczył 
dziesiątki pływających w niej najróżniejszych 
żyjątek. 

Odkrycie to przez długi czas było tylko 
ciekawostką. Nikt się drobnoustrojami, a zwła¬ 
szcza rolą, jaką odgrywają w przyrodzie, bar¬ 
dziej nie interesował. Dopiero dwieście lat 
później, w drugiej połowie ubiegłego wieku, 
zajął się nimi francuski uczony Louis Pasteur. 
Udowodnił on, że drobnoustroje nie tylko po¬ 
wodują pucte się pokarmów, ale niektóre z nich 
wywołują również groźne choroby. Pasteur 
wyjaśnił, że konserwowanie żywności przez 
ogrzewanie pokarmów w szczelnie zamknię¬ 
tych słoikach lub puszkach polega na wy¬ 
niszczeniu działaniem wysokiej temperatury 
znajdujących się w nich drobnoustrojów i nie¬ 
dopuszczaniu do przedostawania się do wnętrza 
naczynia innych bakterii itp. Od nazwiska tego 
uczonego pochodzi nazwa pasteryzacja, czyli 


niszczenie działaniei 


lilii 


Iwyższonej tempera¬ 


tury drobnoustrojów zawartych w (dynach. 

Drobnoustroje dostają się, oczywiście, do 
otwartej już puszki konserw lub butelki paste¬ 
ryzowanego płynu. Otwarte konserwy i paste¬ 
ryzowane płyny należy więc spożywać, zanim 
drobnoustroje zdążą się w nich rozmnożyć. 

Wśród najmniejszych, niewidzialnych dla nas 
żywych istot mamy jednak nie tylko samych 
wrogów. Pewne drobnoustroje współżyją z na¬ 
mi w wielkiej zgodzie. W niektórych zna¬ 
leźliśmy cennych pomocników. Na przykład 
drożdże pomagają nam w przygotowaniu Chle¬ 
ba, bułek, ciast. Z usług drobnoustrojów ko¬ 
rzystamy też przy wyrobie pewnych 


Dobroczyńca ludzkości 

Po wyśledzeniu drobnoustrojów wywołują¬ 
cych choroby, czyU zarazków chorób, Pasteur 
dokonał niezwykle ważnego odkrycia. Oto 
przekonał się, że można ludzi uodpornić na 
choroby powodowane przez zarazki, jeżeli do 
ciała zagrożonej osoby wprowadzi się pewną 
ilość zarazków osłabionych, niezdolnych do 
szybkiego rozmnożenia. Wtedy zaalarmowany 
wtargnięciem szkodliwych bakterii organizm 
człowieka wytwarza ciała ochronne i łatwo 
niszczy osłabione zarazki. Te wytworzone 
ciała ochronne pozostają w organizmie na¬ 
dal. Gdyhy więc później wtargnęły do ciała 
tego człowieka zarazki nieosłabione, to ró¬ 
wnież zostałyby natychmiast zniszczone. Od¬ 
krycie Pasteura zapoczątkowało powszechnie 
dzisiaj stosowane szczepienia przeciwchoro- 
bowe. Zapobiegają one skutecznie wielu cho¬ 
robom, które jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
bardzo często powodowały śmierć. 

'Ludzie żyjący współcześnie z wielkim uczo¬ 
nym wysoko ocenili jego naukowe odkrycia 
i zasługi. Kiedy w 1892 roku przypadła 
70 rocznica urodzin Pasteura, przygotowano 
w Paryżu podniosłą uroczystość. Do sali uni¬ 
wersyteckiej, w której miano składać mu ży¬ 
czenia, wprowadził uczonego prezydent Francji, 
a orkiestra zagrała melodię, jaką dotychczas 
witano tylko wodzów powracających ze zwy¬ 
cięskich wojen. Nadano mu przy tym nazwę, na 
jaką żaden z takich wodzów nigdy sobie nie 
zasłużył, mianowicie ogłoszono Pasteura „do¬ 
broczyńcą ludzkości*’. Nie ma dla człowieka 
piękniejszego tytułu. 

Zbigniew Przyrowski 
Rvs. Jerzy Flisak 
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dzieć, co dzieje się pod zaporą. Dokoła 
spacerowało coraz więcej ludzi. Wśród 
nich mogli być kosmici. Musiałem 
mieć się na baczności. Obok miejsca, 
gdzie właśnie siedziałem, przeszła gru¬ 
pa młodzieży. Doleciały mnie słowa 
przewodnika: 

— ... Za chwilę wejdziemy do wnę¬ 
trza zapory i poznacie dokładnie jej 
funkcje... 

Bez namysłu zerwałem się i dołą¬ 
czyłem do nich. Nikt nie zwrócił na 
mnie uwagi. „Żeby tylko wejść do 
środka ~ myślałem gorączkowo — 
potem coś wykombinuję”. 

Szliśmy dość wolno. Przewodnik co 



Nazajutrz wstałem bardzo wcześ¬ 
nie. Chciałem za wszelką cenę uniknąć 
towarzystwa Tomka. Zapowiadał się 
upalny dzień. Po chmurach nie został 
żaden ślad. Powietrze było rześkie, 
oc^szczone przez deszcz. Aby uła¬ 
twić sobie obserwację ludzi, założyłem 
przeciwsłoneczne okulary Baśki. Ich 
oprawki były zrobione z cienkiego 
drutu i od biedy mogły uchodzić za 
męskie. Szperając nadal w jej rze¬ 
czach, natknąłem się na... notes! Ręce 
mi opadły. „Dlaczego nie szukałem go 
wtedy, gdy znalazłem ten nieszczęsny 
list?...” — pomyślałem z rozpaczą. 
Cóż, teraz było już za późno. 

Sprawdziłem, czy mam wszystko 
w kieszeniach, i wysunąłem się cicha¬ 
czem z namiotu, kierując się w stronę 
zapory. „Muszę się tam kręcić, by się 
przekonać, czy profesor rzeczywiście 
jest pewny swego i odważy się wejść 
tam w biaty dzień” — myślałem. 

Śniadanie zjadłem w barze i włóczy¬ 
łem się po Solinie. Chodziłem w kółko 
kilkoma uliczkami odpoczywając na 
ławkach, trawnikach lub kamiennych 
podmurówkach, zawsze tak, aby wi- 


chwilę zatrzymywał się, coś pokazy¬ 
wał i bez przerwy mówił. Wreszcie 
stanęliśmy pod bramą zakładu. Kie¬ 
rownik wycieczki kazał wszystkim sta¬ 
nąć przez chwilę w jednym miejscu 
i zaczął nas przeliczać. 

— Coś mi się nie zgadza — mruk¬ 
nął i zaczął od nowa. 

Musiało mu się nie zgadzać, bo 
policzył i mnie. 

— Kto się tutaj rozmnożył? — za¬ 
pytał dowcipnie. 

— Nikt się nie rozmnożył, tylko 
przyplątał — pisnęła gruba dziew¬ 
czyna stojąca obok i wskazała mnie 
palcem. 

Wszystkie głowy odwróciły się w mo¬ 
ją stronę.. 

— Coś ty za jeden? — huknął jakiś 
dryblas. 

— Chciałem z wami zwiedzić za- 
. porę — powiedziałem, 

— Trzeba było wcześniej poprosić. 
A teraz zjeżdżaj. Mamy komplet. 

Popchnął mnie lekko. Wywinąłem 
koziołka, bo ktoś jednocześnie z tyłu 
podciął mi kolana. Wszyscy zarecho¬ 
tali. Tego było już za wiele. Skoczyłem 
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na równe nogi i zaprawiłem go głową 
w brzuch. Dryblas jęknął i przewrócił 
się na wznak. Błyskawicznie odsko¬ 
czyłem w stronę siatki. 

— Chuligan, łobuz — rozległy się 
dookoła krzyki. 

Grupa otoczyła mnie ciasnym pół¬ 
kolem, 

— Co tam się dzieje? — zapytał 
kierownik przepychając się przez zwar¬ 
tą grupę. 

— Nie dość, że dołączył do nas bez 
pytania, to jeszcze się rozbija. Pewnie 
jakiś złodziejaszek! — skarżył się dry¬ 
blas trzymając się za brzuch. 

— Nie jestem żadnym złodziejem. 
A bójkę to on zaczął! — prawie krzy¬ 
knąłem. 

— Nieprawda! — wrzasnęła zgod¬ 
nie grupa. 

— Proszę wezwać milicję, panie 
przewodniku! 

Przewodnik ruszył w kierunku bu¬ 
dynków elektrowni. Sytuacja była nie¬ 
wesoła. Tyłko tego brakowało, żeby 
mnie zaaresztowali. Uświadomiłem 
sobie, że w kieszeni spodni mam na¬ 
dajnik i antygrawitator. W razie cze¬ 
go, jak się wytłumaczę z posiadania 
takich rzeczy? Musiałem za wszelką 
cenę uciekać. Ale jak? Otaczało mnie 
ze trzydzieści osób, które przez cały 
czas pokpiwały ze mnie. Sposób był 
tylko jeden. Wsunąłem rękę do kie¬ 
szeni i włączyłem antygrawitator. Zie¬ 
lony, zanim rozstaliśmy się, nauczył 
mnie, jak się nim posługiwać. Poczu¬ 
łem niezwykłą lekkość. Odbiłem się od 
ziemi i podskoczyłem prawie na metr 
ponad głowy wycieczkowiczów. Gru¬ 
pa na moment zamilkła. Potem wy¬ 
dała okrzyk zdziwienia. Opadłem po¬ 
woli na siatkę ogradzającą elektro¬ 
wnię. Zagrałem oniemiałej wycieczce 
na nosie, pokazałem język i pobiegłem 
po płocie niby linoskoczek. 

— Cyrkowiec! cyrkowiec! — roz¬ 
legły się wołania i cała grupa ruszyła 
za, mną biegiem obok siatki. 

Sadziłem pod górę ogromnymi su¬ 


sami, zostawiając wszystkich daleko 
w tyle. Wyłączyłem antygrawitator 
i zeskoczyłem z ogrodzenia. Docho¬ 
dziła dwunasta. Słońce prażyło bez¬ 
litośnie. Marzyła mi się zimna kąpiel 
w jeziorze. Do momentu zapowiedzia¬ 
nego wejścia do zapory przez profe¬ 
sora Puta zostały jeszcze dwie godzi¬ 
ny. Aby się ochłodzić, zjadłem kilka 
lodów. Potem błąkałem się znowu bez 
celu po uliczkach Soliny, obserwując 
przechodniów. 

Około czternastej moja czujność 
wyraźnie wzrosła. Teraz przyglądałem 
się dokładnie wszystkiemu, co się po¬ 
rusza. 

W pewnej chwili przed moimi ocza¬ 
mi pojawił się elegancki pomarań¬ 
czowy autobus. Serce zabiło mi moc¬ 
niej. Przeczytałem wielki boczny na¬ 
pis: „TURYSTA — WEGOWO’’. 
W jednym z okien mignęła twarz pro¬ 
fesora Puta, „Głupiec ze mnie — 
jęknąłem — dlaczego nie domyśliłem 
się wcześniej?...” 

Pobiegłem na skróty pod budynki 
zakładu i ukryłem się w gęstych za¬ 
roślach koło parkingu, skąd mogłem 
doskonale obserwować autobus i bra¬ 
mę zakładu. Dobre miejsce na oglą¬ 
danie klęski. 

Minęły dwie koszmarne godziny, 
zanim ekipa profesora Puta opuściła 
zaporę, „Ale co to? W grupie nie ma 
ani Baśki, ani Zielonego”. Nie dowie¬ 
rzałem własnym oczom. Kosmici zbli¬ 
żyli się do autobusu. Nagle profesor 
Put wskazał ręką w moim kierunku. 
Pięciu wysokich, silnych chłopców ru¬ 
sza w moją stronę starając się mnie 
otoczyć. Włączyłem antygrawitator i 
odbiłem się, ile sił w nogach. Wysko¬ 
czyłem wysoko ponad ich głowy i wy¬ 
lądowałem na dachu autobusu. Stam¬ 
tąd kilkoma skokami dopadłem do 
najruchliwszej ulicy, wyłączyłem an¬ 
tygrawitator i pobiegłem do najbliż¬ 
szej kawiarni. Byłem przekonany, że. 
takie gwarne miejsce będzie dla mnie 
naj bezpieczniej sze. 
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Siedziałem w kącie kawiarni popi¬ 
jając wodę firmową. Musiałem pewne 
sprawy przemyśleć. Wypadki, które 
ostatecznie miały miejsce, tak zaciem¬ 
niały obraz sytuacji, że nie wiedziałem, 
co począć. Gubiłem się w domysłach. 
„Co zaszło dzisiaj w zaporze? Dla¬ 
czego profesor nie porwał Zielonego? 
Miał go przecież w zasięgu ręki. Może 
ich nie znalazł? Zapora jest olbrzymia. 
Tak na oko ma kilka kilometrów 
galerii na kilku poziomach. Ale pro¬ 
fesor miał do dyspozycji około czter¬ 
dziestu fachowców. Z całą pewnością 
część wycieczkowiczów to roboty wy¬ 
sokiej generacji, dla których spenetro¬ 
wanie galerii to drobnostka. A może 
Zielony i Baśka otoczyli się polem 
siłowym? Pamiętam, że wobec pola, za 
którym ukryliśmy się pod Falową, 
roboty były bezradne. Tak, to pewno 
to! Ale dlaczego profesor starał się 
schwytać mnie? Zawsze zjawiał się 
niespodziewanie, nie budząc w nas 
paniki. Dzisiaj zachował się inaczej, 
dlaczego? Czyżby z powodu tego pola? 
Nie policzyłem, iłu ludzi profesora 
wchodziło do zapory, a ilu wychodziło. 

' Być może zostawił tam kilka robotów, 
aby czekały, aż Baśka i Zielony, za¬ 
mknięci w kloszu, zaczną się dusić?” 

^ Co mogłem zrobić? Nic. Siedzieć i cze¬ 
kać. Spojrzałem na zegarek., Była sie¬ 
demnasta . pięćdziesiąt cztery. Zasta¬ 
nawiałem się, czy profesor Put będzie 
próbował jeszcze raz mnie złapać. Do 
czego mógłbym mu być potrzebny? 
Postanowiłem siedzieć w kawiarni aż 
do czasu jej zamknięcia. Czułem się 
tam bezpieczny. Miałem przy sobie 
antygrawitator. Nie obeszłoby się bez 
► sensacji, a kosmici wolą tego unikać. 

O dziesiątej wieczorem opuściłem ka¬ 
wiarnię. Tuż za drzwiami rozejrzałem 
się uważnie. Nie widząc niczego po¬ 
dejrzanego, postanowiłem wrócić na 
camping. Zostało jeszcze tylko osiem 
godzin nocy. Ruszyłem w kierunku 
* zapory. 

Nagle zatrzymał się obok mnie po- 
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marańczowy „polonez” i, zanim zdą¬ 
żyłem zareagować, wyskoczyło z nie¬ 
go dwóch mężczyzn. Chwycili mnie 
mocno pod ręce ciągnąc w stronę 
samochodu. Zacząłem krzyczeć i szar¬ 
pać się. Na chodniku zatrzymywali się 
przechodnie, patrząc co się dzieje. 

— O ty smarkaczu! — krzyczeli 
porywacze jeden przez drugiego. 

— Ty wstrętny łobuzie, dlaczego 
uciekłeś z domu?! Szukamy cię cały 
tydzień! Matka płacze, ojciec się za¬ 
martwia, a ty smarkaczu, włóczysz się 
nocami nie wiadomo gdzie...! 

Przy aprobacie przypadkowych ga¬ 
piów* wciągnęli mnie do samochodu, 
który natychmiast ruszył nabierając 
szybko prędkości. Szamotałem się 
i okładałem pięściami napastników, 
którzy byli jednak całkowicie nieczuli 
na moje uderzenia. Szalałem z wście¬ 
kłości, że dałem się tak zaskoczyć. 
Porywacze, nie mogąc mnie uspokoić, 
narzucili na mnie coś w rodzaju worka 
i straciłem zupełnie siły. Ponadto nie 
miałem w ogóle poczucia rzeczywi¬ 
stości. Nie odczuwałem przyciągania 
ziemskiego, nie wiedziałem, gdzie jest 
góra, gdzie dół, ani też, czy jedziemy, 
czy stoimy. Ogarnęła mnie senność. 

Po jakimś czasie zdjęto ze mnie wo¬ 
rek i wepchnięto do jakiegoś pomie¬ 
szczenia. Znowu poczułem się nor¬ 
malnie. Był to mały, okrągły pokój, 
o świecących matowo ścianach. Na 
środku stały dwa fotele z przezro¬ 
czystego materiału. Usiadłem na je¬ 
dnym z nich. Domyśliłem się, że drugi 
zajmie profesor Put. Nie pomyliłem 
się. Wszedł po kilku minutach. 

— Witam u siebie — powiedział. 

— Ma pan oryginalny sposób za¬ 
praszania gości... 

— Dla rekompensaty poczęstuję 
cię kolacją. 



Ewa Barańska i Wiesław Kot 
Rys. Sabina Uścińska~Siwczuk 
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o PTASICH 


GNIAZDACH (2) 


W poprzednim numerze przeczytaliście, że 
gniazda ptasie to tylko kolebki dla jaj i pi¬ 
skląt, a nie budowle do mieszkania jak nasze 
domy. Niektóre gatunki ptaków budują przy 
tym tak prymitywne konstrukcje na ziemi, że 
choćby chciały, to i tak nie sposób by było 
w nich zamieszkać. 

Zobaczymy teraz, jak budują kolebki dla 
swi^h dzieci lepsi z ptasich rzemieślników. 

Haki wodne — rybitwy czarne, perkozy, 
łyski, łabędzie budują pływające platformy- 
-tratwy z łodyg roślin wodnych. Jak góry 
lodowe, wystają one częściowo ponad po¬ 
wierzchnię wody i tam składane są jaja. Perkozt 
który ma jaja jasne, po zejściu z gniazda 
nakrywa je mokrymi łodygami roślin z gniazda. 
Bączek wyplata platforemkę ponad wodą opar¬ 
tą o łodygi trzcin. Ponieważ składa białe jaja, 
nie opuszcza ich w niebezpieczeństwie, lecz 
pozostaje na gnieździe. Gdy wróg zbliża się, 




Gniazdo zięby 


bączek wyciąga się jak... trzcina i wydaje się 
jedną z roślin wraz z innymi chwiejącą się na 
wietrze, tyle że czasem nasz bączek skłania się 
w odwrotną stronę niż trzciny, a to dlatego, 
żeby przy dużym wychyleniu nie stracić równo¬ 
wagi i nie wpaść do wody. « 

Inne ptaki — łuszczaki, np. dzwoniec, zięba, 
makołągwa oraz pokrzywnica i zaganiacz^ bu¬ 
dują foremne, półkoliste czarki z mchu, źdźb<^ 
i traw. Wśród tych budowniczych najbardziej 
znane jest gniazdo zięby^ pospolitego polskiego 
ptaka. Budowę gniazda do pierwszego lęgu 
rozpoczyna samica (bo tylko ona buduje) już 
w kwietniu, kiedy nie ma jeszcze osłony liści. 
W rozwidleniu gałęzi lub na sęczku przy pniu 
czarkę z mchu pokrywa zięba porostami i dro¬ 
binkami kory, aż gniazdo upodobni się do pnia 
i znika z widoku. Czasem zdarzają się po¬ 
myłki — oto gniazdko widoczne na ńljęciu, wy¬ 
łożyła ziębią drobinkami tworzywa sztucznego 
rozsypanego w pobliżu, a gniazdko stało się 
widoczne z daleka. 

Spośród ptaków używających do.budowy 
gniazd „zaprawy murarskiej’* najbardziej zna¬ 
ne są jaskółki. Mniej znany jako murarz jest 
kow^k. Ten ptak już w marcu, zanim inne 
ptaki pomyślą o dziuplach, wylepia błotem 
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Gniazdo trzcinniczka 
































otwór, aż utworzy się wąski tunel, przez który 
^ przeciśnie się tylko on sam — kowalik. 

Było już o platforemkach gołębi i czarkach 
\ łuszczaków. Teraz o koszyczkach. Taki ple¬ 
ciony z łyka drzew, porzuconych papierów 
i łiści traw, buduje w rozwidleniu gałązki wilga. 
Zaś ptaki nadwodne, trzciniak i trzcinniczek 
oraz lozówka budują głębokie koszyczki ople¬ 
cione koło łodyg trzcin lub zielsk. IHskłęta lub 
jaja leżące głęboko, jakby na dnie wysokiej 
szkłanki, nie wypadną do wody nawet przy 
wichurze przechylającej trzciny niemal do po¬ 
wierzchni wody. 

^ Na koniec o mistrzach rzemiosła — bu- 

' downiczych gniazd-kul. Pierwsza grupa to wó}'- 

ciki — zielonkawe ptaszki żerujące w koro¬ 
nach drzew, ale zakładające kuliste gniazda na 
ziemi pod trawami lub liśćmi. Gniazda te są 
zupełnie niewidoczne. Jeden z tych ptaszków 
nazywa się piecuszkiem, bo jego gniazdko 
przypomina piec chlebowy. Strzyżyk, jeden 
z najmniejszych naszych ptaszków, buduje kil¬ 
ka gniazd z mchu lub Uści. Są one jak na 
strzyżyka ogromne, bo jak pół bochenka Chle¬ 


ba, a pod wejściem ułożone są w poprzek 
patyczki — jak przed naszymi drzwiami wy¬ 
cieraczka. Samica wybiera do łęgu jedno 
z gniazd, a pozostałe służą do nocowania 
i nazywają się noclegowymi. Drugim mistrzem 
w budowaniu gniazd-kul jest raniuszek. Jest to 
maleńki ptaszek, mający za duży ogonek, na¬ 
wet nieco dłuższy od niego samego. Buduje on 
kulę z pajęczyn i porostów, a tworzy ona 
elastyczną ściankę, która musi wytrzymać na- 
pór najpierw długiego ogonka, a potem aż 
kilkunastu piskląt. 

Tyle o mistrzach. A na koniec o arcymistrzu. 
To remiz* Jego gniazdo ma kształt rękawiczki 
z jednym palcem. Przez ten dziurawy palec 
wchodzi remiz do środka, a całość wisi na 
gałązce drzewa, nawet nad samą wodą. Podo¬ 
bnie jak strzyżyk buduje nawet kilka gniazd: 
pierwsze w kwietniu budiąje samiec wraz z sa¬ 
micą, a następne już sam samiec „na wszelki 
wypadek*’, bo w razie zniszczenia gniazda 
samicy następne jest już gotowe. 


Tekst i fot. Wiktor Pawłowski 
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DBAMY 
O ZDROWIE 

Ćwiczenia poranne (1) 

Po zimie i pierwszych dniach wiosny, kiedy 
większość wolnego czasu spędzaliśmy przed 
telewizorem, zaczynamy odczuwać potrzebę 
ruchu. Przyszła więc pora, aby trochę czasu 
poświęcić sobie, aby zwiększyć naszą spra¬ 
wność fizyczną. Można to osiągnąć przez 
regularne ćwiczenia, przez ruch na świeżym 
powietrzu, biegi, jazdę na rowerze itp. Dużą 
rolę w poprawieniu naszego samopoczucia 
i chęci do pracy oraz nauki odgrywają ćwi¬ 
czenia poranne. Gdy będziemy je regularnie 
wykonywać, przyczynią się do poprawy na¬ 
szej sprawności fizycznej i będą zapobiegać 
wielu chorobom i dolegliwościom na przy¬ 
szłość. Oto przykłady takich ćwiczeń. 



1 . Stojąc w rozkroku zaczynamy wyciągnię¬ 
tymi rękami kreślić wielkie koła. Wymachu¬ 
jemy najpierw jedną ręką, potem drugą. Na- 
s^tępnie obydwiema naraz, do przodu i do tyłu. 
Ćwiczenie to należy powtarzać 10—15 razy. 

2. Do tego ćwiczenia potrzebne będą hantle 
lub woreczki napełnione piaskiem. Stojąc 
w rozkroku zaczynamy podnosić do góry, na 
wyprostowanych rękach, hantle lub woreczki. 
Po podniesieniu na kilka sekund zatrzymu¬ 
jemy ręce nad głową, następnie opuszczamy. 
Podobnie i to ćwiczenie możemy wykonywać 
najpierw jedną ręką, potem obydwiema na¬ 
raz. Przy tym wykonujemy ćwiczenia odde¬ 
chowe. Ręka do góry — wdech przez nos, 
opuszczamy ręce — wydech ustami. Powta¬ 
rzać 10—15 razy. 

3. To ćwiczenie ma wzmacniać mięśnie brzu¬ 
cha. Kładziemy się na plecach na kocu lub 
dywanie. Ręce splatamy pod głową, nogi 
wyprostowane w kolanach zaczynamy pod¬ 
nosić na kilka lub kilkanaście centymetrów, 
'utrzymujemy je przez kilka sekund w powie¬ 
trzu, następnie opuszczamy. Powtarzamy to 
ćwiczenie 10—15 razy. 

4. Nożyce. Leżymy na wznak, jak w poprze¬ 
dnim ćwiczeniu, z rękami splecionymi pod 
głową, unosimy do góry raz jedną, raz drugą 
nogę wyprostowaną w kolanie. Machamy 
nogami najdłużej, jak tylko można, aby jak 
nakrócej leżały na podłodze. 

Nożyce poziome wykonujemy podobnie. 
Tylko nogi wyprostowane i uniesione nad 
podłogą krzyżujemy poziomo. Patrząc z góry 
przypominać to będzie właśnie ruchy nożyc. 

Inne ćwiczenia — w następnym numerze. 

cłr Leszek Marek Krześniak 
Rvs. Anna Kołakowska 
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Drodzy Czytelnicy! Od 1 lipca br. musimy podnieść cenę „Płoniyczka*\ Będzie 
kosztować 100 zł. W Związku z tym za prenumeratę płacimy; kwartalnie 600 zł, 
półrocznie — 1200 zł i rocznie 2400 zł. 
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Mamusiu, kup mi psa? Tato! Czy mogę do 
domu przynieść małego kotka? Kto z Was nie 
prosił rodziców, żeby zgodzili się, by w Wa¬ 
szym domu zamieszkał mały kotek, piesek, 
chomik czy kanarek? 

„Dla mnie moim najciekawszym — pisze 
Ania Rejmak z Lublina — Jest mój piesek. 
Pewnego razu wracałam ze szkoły h' doskona¬ 
łym humorze. Dostałam piątkę z chemii i ze 
szpitala wróciła moja ulubiona koleżanka. 
Brzydki, szary Jesienny dzień uśmiechał się do 
mnie serdecznie. Przechodząc koło śmietnika 
usłyszałam cichutki pisk. Odwróciłam głowę 
i pod drzewem rosnącym obok ujrzałam małą, 
szarą kulkę. Nikt chyba nie zwrócił na nią 
uwagi. Zbliżyłam się. Z głębi doszedł do mnie 
gniewny pomruk, a potem warczenie. Pode¬ 
szłam Jeszcze bliżej, wtedy spojrzało na mnie 
dwoje czarnych, błyszczących oczu. Zaraz za 
nimi wysunął się ku mnie mały, czarny piesek 
i dokładnie obwąchał mi buty. Wtedy zrozu¬ 
miałam, że muszę poznać błiżej to coś spod 
drzewa. Wyciągnęłam ręce. Kłębuszek wcale 
się nie bronił. Jednak cały czas patrzył na mnie 
ze zdziwieniem. Zauważyłam Jednak w Jego 
oczach iskierkę przyjaźni. Odpowiedziałam mu 
także przyjaznym spojrzeniem i zaniosłam go 
do domii. Jeszcze przed wykąpaniem i wysu¬ 
szeniem cała rodzina nazwała go ślicznym 
szczeniaczkiem. Piesek, którego nazwaliśmy 
w końcu Ami, był bardzo wyleniony i stronił 
od ludzi. Wcale mu się nie dziwię. Ja też, mimo 
że nie Jestem małym pieskiem, boję się łudzi, 
którzy zostawiają szczenięta na deszczu pod 
śmietnikiem. Dziś Ami Jest moim najłep.szym 
przyjacielem i nie oddałabym go nikomu”. 

Dla Darka Ślusarczyka z Krakowa najcie¬ 
kawsze są żółwie: „Zaczęło się od tego, że rok 
temu poszedłem z mamą kupić kalendarz z ry¬ 


bami. Kupiłem nie kalendarz, lecz książkę 
o gadach. Po pół roku dostałem książkę pod 
tytułem ,,MoJe żółwie”. Potem mama i tata 
f kupili mi żółwia. Nazwałem go Zuza. Zuza lubi 
włazić w różne zakamarki. Wprost to uwiełbia. 
Ja lubię patrzeć. Jak ona Je mięso, sałatę, Jak 
pływa w wodzie czy łazi po dywanie. Jest 
czarna, pod brzuchem ma dużo żółtych kropek. 
Jej pancerz pod wodą Jest czarny, a kiedy 
wyschnie, widać na nim śliczny szlaczek. Czę¬ 
sto, kiedy Jest ciepło, wychodzę z nią na pod¬ 
wórko. Jeśli są kałuże; Zuza zanurza łepek 
w wodzie i chce pływać, lecz kałuże są za 
płytkie. Czytam bardzo dużo książek o żół¬ 
wiach, bo chcę poznać ich życie i zwyczaje po 
to, by dobrze opiekować się Zuzą. Kiedy Już 
będę duży, to będę hodował żółwie. Smutno mi, 
że ludzie doprowadzili do wyniszczenia tych 
zwierząt”. 


I „Przeczytałem o Waszym konkursie — pisze 
! do nas Ania Radomska z Biebrzy — i chda- 
I łabym, żebyście wiedzieli, że dla mnie najcie¬ 
kawsze Jest ZOO. Nie Jest to takie zwyczajne 
ZOO, ale moje własne domowe. Zawdzięczam 
Je nie tylko sobie, ale i mojej rodzinie. Hoduję: 

I dwa psy (basseta i sznaucera olbrzyma), kota 
perskiego, skoczka afrykańskiego pustynnego, 
myszki Japońskie tańczące, chomiki krótko¬ 
włose i angorskie, świnki morskie, żółwia grec¬ 
kiego, żółwia wodnego czerwonolicego i żabki 
śpiewające. Zadziwiające Jest to, Jak te zwie¬ 
rzęta się kochają. Kotek śpi zawsze razem 
z pieskami i nierzadko po ich grzbietach ma¬ 
szerują dziarsko chomiki i myszki. Przyjemnie 
Jest obserwować świat zwierząt. Mogę godzi¬ 
nami siedzieć i patrzeć na moje zwierzaki. 
Każde z nich ma swoje imię, na które reaguje. 
Np. gdy wejdę do pokoju i zawołam — Diome- 
desku — żółw grecki stara się Jak najszybciej 
dotrzeć do mnie. Wbrew pozorom ten bardzo 
szybko chodzi. Największą radość sprawia mi 
karmienie zwierząt i spacery z nimi. Czytam 
dużo książek o zwierzętach. W przyszłości 
chciałabym zostać weterynarzem i pracować 
w schronisku dla zwierząt”. . 


,,Moim najciekawszym i najbardziej łubia¬ 
nym Jest pies, który wabi się Bimbo. Nie Jest 
żadnym pudelkiem, Jamnikiem czy owczar¬ 
kiem, tylko zwyczajnym pieskiem. Ma czarną 
sierść, biały krawacik i białe łapki. Bimbo lubi 
się ze mną bawić, ale tak naprawdę to przepada 
za moimi dwoma kotami — Puszkiem i Mrucz¬ 
kiem. Cała trójka bawi się wspaniale. Widok tej 
baraszkującej gromadki każdego w domu od¬ 
rywa od pracy. Tata, nawet bardzo zmęczony, 
lubi patrzeć. Jak Puszek, Mruczek i Bimbo się 
bawią” — pisze Beata Szkop z Wyczółki. 

E. W. 
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}Vidok na Rotterdam z góry 

Domy jak kostki, nazywane tu kuhikami 



SPECJALNIE 

DI/t„f>ŁOMVtZKA” 

Z HOLANDII 

ROTTERDAM — 

port Z miastem 

Drugie obok Amsterdamu największe mia¬ 
sto Holandii jest jednym z największych por¬ 
tów świata. Rotterdam leży dosyć daleko, bo 
30 km, od morza. Z Morzem Północnym łączy 
go wybudowany w 1884 r. kanał Nieuwe 
Waterweg. Tędy płyną do portu statki z ropą 
naftową, zbożem, węglem, owocami, herbatą 
i wieloma innymi towarami. 

W XIII wieku była tu wioska rybacka. Jej 
mieszkańcy zajmowali się łowieniem śledzi. 
W 1340 r. Rotterdam (który wziął swą nazwę 
od rzeczki Rotte, wpadającej w tym miejscu 
do Mozy), otrzymał pełne prawa miejskie. 
Jego położenie, u ujścia Renu i Mozy, przy¬ 
czyniło się do tego, że stał się największym 
przeładunkowym portem Europy. Dlatego 
też narwany jest Europo rtem. 

Jeśli ktoś chce, może rozpocząć zwiedzanie 
miasta od spojrzenia na Rotterem z góry, 
z Euromasztu, 119-metrowej wieży telewi¬ 
zyjnej. Na tej wieży, na 32 metrze, znajduje się 
muzeum nawigacji, urządzone jak mostek 
kapitański wielkiego statku oceanicznego. 

Na wysokość 100 m wwozi nas szybko¬ 
bieżna winda. A potem, jeszcze kilkanaście 
metrów wyżej, okrągła winda obracająca się 
ruchem spiralnym wokół masztu. 

Widok stąd jest rzeczywiście imponujący. 
Na krańcach horyzontu rozciągają się baseny 
portowe i stocznie, a w dole leży miasto. 
Widać wjazd do tunelu pod rzeką Mozą 
(pierwszego z wielu już teraz w Holandii). Ma 
on przeszło kilometr długości, a zbudowany 
został 26 m pod ziemią. Samochody wjeżdża¬ 
jące do tunelu wyglądają jak różnobarwne 
żuki. Za tunelem — zielona plama lasu z du¬ 
żym stawem pośrodku, z innej strony — 
nowoczesne osiedla mieszkaniowe. 

Zastosowano w nich ciekawe i zabawne 
rozwiązania architektoniczne. Zwróćcie uwa¬ 
gę na te'domy, niby kostki-prostopadłościa¬ 
nów ustawione na krawędziach. Stoją na 
słupach, w których znajdują się schody pro¬ 
wadzące do małych, dwupoziomowych mie¬ 
szkanek. Na dole, między słupami, mieszczą 
się butiki, sklepiki z odzieżą i biżuterią. Butiki 
mają często szklane ściany i lustrzane drzwi. 
A wszystko w tym oryginalnym osiedlu, jak 
W całej f-Iolandii, jest czyste i lśniące. 

Tekst i zdjęcia — Marią Czernik 
























Przez lasy, 
pola, strumyki 
wędrują 

ZIEWAJĄCE WIERSZYKI 
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Jeden 

ma krótkie nóżki 
i zamiast liter — 
poduszki. 
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Po dróżkach powoli człapie 
i co pięć kroków chrapie. 
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Drugi 

siadł na parkanie 
w rymowanej piżamie 
i jest 

nie wiadomo o czym, 
bo tytuł 

przykryty ma kocem. 


Trzeci wiersz się owinął 
papierową pierzyną, 
a czwarty ziewał 
i ziewał, 

aż w końcu się sennie 
rozśpiewał, 

wysypał nuty z kieszeni 

* 

i 

w kołysankę się zmienił! 

f Dorota Gellner 
RysyAmta Kołakowska 




















Podzielcie 

/ 

Koło należy podzielić dwiema prostymi li¬ 
niami na cztery części tak, aby w każdej 
z nich znalazło się pięć kwiatków (cztery 
kwiaty z czterema płatkami i Jeden ..dzwone¬ 
czek ‘j. 


Zagadka 

Weź z ..kaszy*' i z „tanga” 
tylko siedem liter, 
a otrzymasz w sumie 
drzewo pospolite. 

J. S. 



Jaki ' 


to kwiat? 


Niżej podane nazwy kwiatów 
ustawcie w takiej kolejności, aby 
ich pierwsze litery utworzyły na¬ 
zwę jeszcze jednego dobrze wam 
znanego kwiatu. 


AZALIA, ASTER, IRYS, KA- 
CZENIEC, LILIA, NARCYZ, 
ORCHIDEA, WRZOS 


W puste kratki wpiszcie wyrazy 
o podanych znaczeniach. 

Poziomo: 1) stolica .Norwegii, 
3) przeciwieństwo radości, 7) syl¬ 
westrowa zabawa, 8) jest w sieci, 
inne na rosole, 9) nie lubiła Kop¬ 
ciuszka, 10) upięty zwój włosów, 
nosiły go dawniej babcie, 11) prze¬ 
czenie. 

Pionowo: 1) przeciwieństwo 
ataku, 2) kłujący owad, 4) jest 
pszczele i ptasie, 5) tworzy zarośla 
przy brzegach wód, 6) śpiewający 
ptak w klatce, 7) kolorowa na 
choince. 

\ 

m 

Rozwiązania z numeru 9: 

Jakie to ptaki: skowronek, bocian. Jaskół¬ 
ka; Magiczna flgura; 2—6—4, 3—5—4, 

7—1—4; Krzyżówka. Poziomo: 1. borowik, 
5. Biebrza, 6. Niagara. Pionowo: - 1. bę¬ 
ben, 2. rzeka, 3. warga, 4. klasa. 


Krzyżówka 
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MURENA 

(Murena helena) 

Gruczoły jadowe u niektórych ryb mieszczą się w sąsiedz¬ 
twie kolców występujących na głowie lub tworzących 
promienie płetw, w tym także płetwy ogonowej. Rany 
zadane tymi kolcami są bolesne i trudno się goją. Sporo jest 
takich ryb, którym te jadowe kolce służą do obrony przed 
drapieżnikami. Przykładem są gatunki należące do rodziny 
ogończowatych. Nazwa pochodzi od ich ogonów, w któ¬ 
rych jest jadowity kolec. Tym właśnie kolcem potrafią ukłuć 
kąpiących się ludzi, zakłócających ich środowisko. Drugą 
rodziną są ostroszowate, mające jadowe kolce na głowie 
i w płetwach. Jednak najbardziej znane z jadowitości są 
skorpeny. 

U innych gatunków ryb gruczoły jadowe znajdują się 
w bliskości zębów, podobnie jak u wielu węży. Zęby te mają 
podłużne rowki, którymi spływa jad do zadanej rany. Te ryby 
używają jadu w mniejszym stopniu do obrony, w większym 
— do upolowania swoich ofiar. Ich ukąszenia są bardzo nie¬ 
bezpieczne, na przykład dla płetwonurka. Po zrobieniu ranki 
przez pijawkę lekarską trudno jest zatamować krwotok. 
Stokroć gorzej go powstrzymać, gdy dokona tego najgroź¬ 
niejsza przedstawicielka ryb jadowitych — murena, żyjąca 
w tropikalnych i subtropikalnych wodach morskich, a także 
w Morzu Śródziemnym. Jest rybą bezłuską, jaskrawożół- 
tego koloru, czasem z odcieniem czerwieni, wężowatego 
kształtu, ale niezgrabna, bo jakby przygarbiona. Ma wielkie 
zęby. Zabójczy jest nie tylko jej jad, lecz także śluz po¬ 
krywający ciało oraz krew i narządy wewnętrzne. Osiąga 
długość od 1,5 do 3 m. W starożytności mięso muren, 
oczywiście po ugotowaniu, uchodziło za wyjątkowy przy¬ 
smak. Hodowano więc te ryby, najwcześniej na Sycylii, 
potem w Rzymie. Murenę uważa się za pierwszą udomo¬ 
wioną rybę, drugą jest karp, Do hodowli muren służyły 
specjalne sadzawki ze słoną wodą, połączone kanałkami 
z morzem. 

Oprócz ryb jadowitych są też ryby trujące. Ich mięso 
zawiera silne toksyny, które u człowieka powodują silne 
zaburzenia układu nerwowego i naczyniowego. Taką rybą 
jest truciciel, zwany też rozdymką trującą. U nas trującą rybą 
jest brzana w okresie tarła. Wśród objawów zatrucia rybim 
mięsem jeden jest szczególny: dotykanie gorących przed¬ 
miotów daje wrażenie chłodu, lodowatości, a dotykanie 
zimnych — wrażenie gorąca. 

Franciszek Kobryńczuk 
Rys. Justyna Bednarska 
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i zakładów pracy. 

TERMIN przyjnWwania prenumaiaty; 

— do dnia 10 listopada br. rui 
I kwartał, I półrocze oraz cały rok 
następny: 

— do dnia 1 każdego miesiąca po¬ 
przedzającego okres prenumer^. 
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